
Ncr 52. ROK 1844.

Pism o to  w y c h o d z i  codzienn ie  oprócz, n i e d z i e l i  
ś w i ą t  u ro c z y s ty c h  w  d r u k a r n i  S t a n i s ł a w a  

C i e s z k o w s k i e g o .

FOKI Fi DZIAŁEK. 4 .MARCA.

Z a l i s z e n ie  na  t r z y  m ie s ią c e  z ło tych  dz ie s ię ć  
m ie s ięcz n ie  z ło ty c h  c z t e r y ,  n u m e r  p o je d y n c zy  

g ro s z y  d z ie s ię ć .

GAZETA KRAKOWSKA.
OlSSEIt W A C I E  M ETEO U O I.U fóCZrSE.

Dzień
odziua

Dar. do 0° R. 
w miar .  paryz.

Stop. ciepła 
pudł. Reau.

Psycho­
metr W - i a '  r S tan Atmosfery Z jawiska  napowietrzne 

i różne  uwagi

0
2  2 

10

27” 3 , ’” 929 
3, 572 
3, 4 0 -i

-  9; 7 
t  1. 3
-  3, 3

0 ,” ’ 80 
2 ,  OL 
t .  43

P P n .  Zachodni słaby 
P n .W s c h o d n i  ,, 
Polnoony ,,

P o ch m u rn o
P ogoda

6
3 2 

10

3, 857 
3 ,  230 
i, 099

— 2, 0 
t  4 ,  2 
t  K

1, 52
2, l i  
1, 83

P u łuuu iow y  , ,  

Z P ł .  Z achodni  , ,

l*o j o li a z Clim iraini

3 »

W ia d o m o ści k r a jo w e .

Ii R  A  h  Ó W .

Spost rzeżenia  meteorologiczne,.]? rob ione na 
tntejs/ .em Obserwator ium w  miesiącu Lutyru b.  
r .  doprowadz ił y do następujących wypadków:  
średni  stan barometrn był 2 7 ” 1” ’ 80; przeszło 
o 3 linie mniejszy,  j a k  z przecięcia dz i ewię ­
tnas tol etni ego wypada.  N a j w y żs zy  stan był d. 
14 .  2 7 ” 6 ’” 4  najni ższy d- 27.  2 6 ” 6 ’” 7  a
w ięc  zmiana  miesięczna ciśnienia powiet r za  11” 
7.  Średnia tempera tura  by ła— 2° 8  R.  cokol­
wiek  mniejsza od średniej  19  letniej ,  W  roku 
zesz łym średnia  tempera tura  w- t ym miesiącu 
była •{• 4 °  1 R. N a jw iększe  ciepło d. 20  było 
•j* 5® R.  najmnie j sze  d. 0 .  ■— 19° R. W  roku 
zesz łym było w tym miesiącu na jwiększe  ciepło 
■j* 12°  5 R. najmniejsze — 3°  G R.  — Średn ia  
spr ężys tość  pary wodnej  wynosi ł a  1 , ’” 42;  na j ­
mniejs za  d. G O” ’ 40;  największa  d. 27 ,  2 ” ’
14.  —  W ia t r  panujący był PłZachodni ;  w i ­
ch ró w zas' l iczouo 4.  d.  17.  1 8 . 2 1 .  25 ,  ws zy ­
s tkie  P łZacbodni e .  — Dnia zupełnie pogodne­
go niebyło,  pogodnych z chmurami  15,  pochmur­
nych 14.  —  Deszcz  padał w duiu 1, śnieg w
15 ,  mgła była raz .  —  Średni e waclmienie  zbo­
czeni e igły magnesowe j  wynosi ł o 3 ’ 43 ’” , zna ­
cznie  mniej ,  j ak  w latach poprzedzaj ących.  
N a jw ięk sze  zboczenie  igły było d. 1. na jmnie j ­
sze  d. 21;. na jwiększa  miesięczna zmiana  w y ­
nosi ła 9 ’ 21 ’’. —  Na jwiększa  zmiana  dzienna 
była  d. 2 1 ,  7 2 3 ”  na jmn ie j sza  d. 18.  7 ” —
Dnia 6 .  11.  12. 13.  23 .  27 .  i 29 .  miała  igła 
P ^ y  obserwncyach r a nn ych ,  ruch cokolwictś  
n i e rugul aruy . -^ .

Kraków  d.  2  Mar ca  1844,  r:
 IP e u s e  Dyr. Obs.

Od pierwszego kwie tn i a  wychodz ić  z a czy na  
W Krakowie  pismo cza sowe  pod n a z w ą :  

D w u t y g o d n i k  L i t e r a c k - i  

poświęcony pięknej l i t e r a t u r z e ,  b i s t o r y i , s z t u ­
kom w yz w o l o n y m ,  tudzież wszelkim umie j ę tno ­
ściom przy j emnym i poży t ecznym,  —  w poszy-  
tach co dwa  tygodnie  wy dawać  się maj ących 
w większe j  b ince  każdy  najmuiej  z 3  a rk u sz y

N a  wczo ra j sze j  6tej  wys tawie  d r ama tu  N a ­
poleon to H iszpanii, l iczna j e s zc ze  zeb ra ł a  s ię 
Publiczność.  Loże  wp rawdz i e  nie wszystk ie  
by ły  za j ę t e ;  — ale na lomias t  pa r t e r ,  amf i t ea t r  
i g a l erya  napełnione .  —  Ju t ro  uowa  bardzo 
z a ba w n a  komedya w pięciu akiach pod n azwą :  
» Jo ze jin a  Bonaparle«, czyli P aryż p o d  ko n ­
sulatem , pełna sy tuacy i  k o m i cz n yc h ;  —  vy k tó ­
rej  panna  R adz yń ska  odegra g łówną  ro l ę  nie-  
zmiern ie  z ajmującą;  — we środę  na benefis J P .  
Chomińskiego s t a r s zego ,  komedya p. A le x .  Du­
mas  z JYancuzkirgo p rzerobiona  pod n a p i s e m : 
K e a n  —

Drogi  t a k s ą  popsut e,  że  ani s anna ani  wo-  
zo w a  nie j e s t  do b r ą ,  dla tego też  spóźni enie  
poczt  t r wa  ciągle.  —  Dzisiejsza j e s z cze  nie n a ­
deszła.

V * i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z a e .

WIADOMOŚCI Z POCZTY WCZORAJSZEJ.

—  Petersburg  2 2  L u tego . —  
Rozkazem dziennym Jego  Cesarskie j  Mości 

z  d. 14 b. m.  Wie lk i  x i ą ź ę  N as tępca  t ronu 
miano wany  dowódzcą g w a rd y i  pieszej .
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—  P a ryż  2 4  Lutego, —
W  izbie deputowanych  po zwfchnieiii ii  w n i o ­

sku  pana Remusat ,  n ic  ważnego  nie zaszło,  —  
P an  Thie rs  s tanął  t e r az  o twarc i e  na czele op-  
pozycyi

Podług gazety '  południowej  (G a ze lle  du 
3 lid i)  wszys tk im wychodn iom hiszpańskim ba ­
wiącym w Av ignou ,  Nismes i Montpel l ier ,  roz-  
k aza uo  usunąć  się w g łąb  k r a ju ,  w przeci ągu 
W 2 4  godzin,  pod rygo rem użycia gwa ł tu .

—  M a d ry t  17 Lutego. —
J e n e r a ł  ł toncal i  doniós ł  rządowi  z pod A l i ­

cante ,  że  s t o s o w n ie  do danego sobie rozkazu ,  
siedmiu of i cerów od pow s t ańców wziętych w  
n iewolę  pod Elda,  rozs t rze l ać  k a z a ł . —
( Inne  w iadomości nieuważnego nie zaw iera ją ).

WIADOMOŚCI Z PO PHZ KUNICH POCZT.

—  P aryż  14  L u te  go. —
W c z o r a j  była p r awdz iwa  uroczys tość  w te­

a t r ze  Por t e  St.  Ma r t i n .  gdzie dano nareszcie 
dawno  o czek iwan e  przeds tawieni e:  Tajemnic
-Paryża, po znaczoem zmienieniu p i erwotnego 
układu lej sztuki .  Rzadko widziano laki na­
p ływ publiczności;  j u ż  od godz. 11 rano wni j -  
Ścia do t e a t ru  oblężone były przez  ki lkaset  o- 
sób,  a bu lwa r  w tej okolicy bvł  zapełniony.  
Ca ły  piękny św ia t  Pa r yża  dat tu sobie d z i ś r en -  
dez-vous .  Widzi ano lam parów,  deputowanych 
cz łonków Akademii ,  między l i terałami pp. Bal-  
zac ,  Jules J an in ,  Wi k t o r a  Hugo,  k tóry  zna jdo­
w a ł  się przy o rk i e s t r ze -n i e  mogąc  lepszego do­
s t ać  miejsca.  Miejsca ś r odk ow e ,  k tór e zwyk le  
za jm ow an e  są przez publiczność na 50  cent.  
(25grp) .  zaję te  zos t ały wcześnie  przez  osóby 
k tó r e  bardzo wysok ie  płaciły c eny .  Loże ko 
s z lu j ące  zwyk le  2  fr. 50  cent .  płacono po 150  
f r anków przy d rzwiach .  Dochód przyniósł  też te­
a t rowi  do 14  0 0 0  f r ank .  Prócz tego ni ek tór zy  
Aicześni nabyw cy  bi letów lożo wy ch ,  sp r zeda­
wal i  t akow e  na giełdzie,  j akby jaki e akcye po 
2 0 0 fr. Stuka  wybornie  była przeds tawiona.  Z re s z ­
tą były i zabiegi przeciw lej sztuce.  Zdaniem 
naszem na jwiększą  jej  wadą  jes t ,  źe  t rzeba czy­
tać ten romans,  aby j ą  rozumieć.  Zdaje nam się ,  
Źe ta s tuka  będzie miała diugie powodzenie,  
X ź ę t a  Ne mo ur s  i Joinvi l l .  zna jmowa ly  przodko ­
w ą  lożę,  ale oddali li  się przed końcem s z t u k i ,  
k tó r a  się ukończy ła  dopiero o godz,  1. po pół­
nocy.

—  D nia  16  Lutego. —
Na  w  czo ra j szem posiedzeniu Izby  P a r ów  

u k o ń c z y ły  sie r o z p r a w y  nad p roj ektem w zg lę ­
dem polieyi f u rmańs twa  , i pro jekt p r zy j ę ty  zo 
s t ał  większości ą  głosów 70  przeciw 18.

W  izbie deputowanych  toczyły'  się wczoraj  
dalsze r o zp r aw y  nad p r awem o polowan iu ,  i z 
3 0  a r t yk u ł ów ,  z k tórych się p roj ekt  skł ada  , 
dopiero 10 pr zyj ę to .  P rzedmiot em dzis iej szych 
roz p ra w  by ły  sanie s zczegóły  polowauia ,  nie 
ina j ące  ogólnego int eressu.

Dotąd zapisali się na s t ępu j ący ,  mó w cy ,  kló- 
, r zy  zab ie rać  będą g łosy w przedmiocie  projek

tu p. Remusa t :  za pro jektem,  pp. Monier  de la 
S i zer ane , Carne ,  Maura t  Ballnnge i T rący ;  
przeciw temuż pp.^Liadiercs,  Emanuel  Poul le  i
FEspee .

;:P. Combalot  na l oz k az  izby ins tygatorski ej  
- s tawiniiyj został  przed sąd assisów* S e k w a n y ,  z 
powodu ogłoszenia b roszury  o »wojnie  un iwe r ­
syt etu z duchowieństwem.*

Lcgi t ymiczny  depu towany  p. Rcchard,  k t ó ­
ry  tak energicznie  zbijał  uchwa łę  izby wzg lę ­
dem inanifeslaeyi w i fe lgrąve-Square ,  ale któ­
ry  nie wyślą  pij z izby depu towanych  j ak  inni  
pięciu de pu towan i ,  k tó r zy  byli w L on dyn i e ,  
zamieści ł  t er az  w dziennikach u sprawied l iwie­
nie się przed swemi wyborcami  z ł e g o  postępku.

W sz y s c y  cz łonkowie  rodziny królewskiej ,  
j ako  też hrabia Paryża  i x i ę żna  Orlcans odwi-  
dzili wczo ra j  k ró lowę Krys tynę.  Z a p e w n i a j ą ,  
i e  gdy  dziś królowa Krys tyna  [już miała Wsiąść 
do ka re ty ,  król  Filip zajechał  w t owarzys twie  
xięcia N em our s ,  aby j es zcze  raz uściskać swo­
j ą  s i os t rzenicę.  A d ju t an t  króla Fil ipa t owa­
r zyszyć  jej będzie do grani cy  hiszpańskiej .  Je j  
świ t a  składa się z  dwóch dam hono rowych,  
jednego  Szanibelana,  lekar za  i spowiednika.  
Kilku Grandów hiszpański  cli także je j  t owa­
rzyszą .

—  Londyn  13 L utego . —
Lord Aberdeun,  minis ter  spr aw  zag r . ,  odpo­

wiadając  i i  a zapytaiyre lorda Clarendon uczy ­
nione wczora j  w izbie wyższe j  we względzie  
sp r awy hiszpańskiej  . zaprzeczył  nasamprzód 
temu,  jakoby  upadek Espa r t e ra  przypisać można 
było wp ływowi  f i ancuzki emu,  i mniemał ,  że  z 
równetn  p rawem moźuaby  dać wiar ę  r o z s ze r zo ­
nemu z drugiej  s rouy mniemaniu,  ż e j e g o  w y ­
bór był r ezu l t a t em zab i egów angielskich.  Ze  . 
ostatnia rewo iueya  w Hiszpanii  była n erozsą-  
dna i bez żadnego celu usku teczn iona ,  temu nie 
przeczył  minis ter ,  ale jej nie odmawiał  n a r o ­
dowego źródła ,  z którego wypłynęły  i inne roz­
l iczne zmiany,  o których Hiszpania w os tatnim 
dziesiątku lat  s ta ła  się ofiarą.  Z reszt ą  kilka 
tys ięcy f ranków pieniędzy f r aueuzk irh  nie mogły 
przecież wywołać  tak powszechnego skutku,  me 
mogła bez wątpienia re jenta  skłonić do lak p r ęd ­
kiego zaniechania  wszelkiej  nadziei.  Jeźcl ić ko­
niecznie iijiadek re jenta  przypi sać  chcą n iektó­
rzy obcemu wp ływowi ,  to niezawodnie w y w o ­
ła ł a  go obawa przed powiększa j ącym się w  
Hiszpanii  wp ływem angielskim; bo wiadomo,  źe  
re jenta  uważano  j a k o  zos tającego pod wp ływem 
angielskim n iektórzy  nawet  rewo lucyę W La-Gra-  
nia,  której  Espar t ero winien b \ ł  po » ięks/.ćj ezęś.  i 
swo ją  władzę ,  uważa ją  za dzieło ówczasowego  
posła angiel skiego w Madrycie ,  hr.  Clarendon.  
D o b r e  porozumienie  między F ra n r y ą  i Anglią,  
o klóretn f r aneuzka  mow a  t ronowa wspomina;  
ściąga się z resz tą  nietylko do sanićj sp r awy  
hiszpańskiej ,  ale je»t ogó ln e ;  wszakże  zasada 
j ego  i względem Hiszpanii  da się ł a t wo  ozna­
czyć;  zasadą tą jes t :  niepodległość Hiszpanii ,
popieranie  sys temu konsty tucyjnego  u tym k ra -
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j a ,  zniszczenie  wszelkiej  anarchi i  i r ozwi j ani e  
natur alnych pomocniczych z rodeł  Hiszpanii .  Co 
się t yczy  małżeńs twa  królowej  Izabelli ,  j e s t t o  
kwestvn  czysto hiszpańska,  we  względzie  któ­
r ej  Angl ia  nie z aw ar ł a  żadnej  umowy,  k tór a -  
b y  W najmniejszej  części  uwlóczyć  mogła wol-  
nemu  wyborowi  narodu i samej  k rólowej ,  j a k ­
kolwiek Anglia r ównie  j a k  inne narody  e u r o ­
pejskie mogłaby być w  tym wyborze  iuteressn- 
w aną .  DU lego ieź lord Aben leen  nie chce tu 
ob jawiać  swego zdania ,  czy Hiszpania dobrze 
uczyn i  wybie ra jąc Bourbona a szczególniej  h r a ­
bię Tra[tani na małżonka królowe j .  Lord Cla- 
rendon oświadczył  zadowolenie  swoje  z powyż­
szego objaśnienia,  zw łaszcza  gdy z niego po­
w z i ą ł  p r zekonani e,  że  Angl ia  wspólnie z F r ań -  
eyą działają dla u t r zyman ia  niepodległości  H i sz ­
panii i wolnomyślnej  jej kons lytucyi .

—  D nia  16 Lutego. —
Wcz ora j  na posiedzeniu izby parów z a m ­

knię t e  zostały ro zp ra wy  nad wnioski em lorda 
N orm anb y  dotyczącym intoressów ir landzkich.  
Z  g ło sowania  okazał  się spodz i ewany  wypadek 
lo j es t  odrzucenie  wniosku bardzo znaczną  w ięk ­
szością  g tusów.

W  izbie deputowanych roz p ra wy  nad tymże  
przedmiot em nie zbl iżyły się j es zcze  do końca.  
Mówią,  źe  dziś Łędzie j es zcze  miał  o iowę pan 
Peel .

0 ’ConneII p rzyby ł  tu wc zo ra j  w  w ieczó r  i 
na tychmias t  udał się do izby depu towanych ,  
gdzie głośnemi ok rzykami  swych  sl. omi ików 
przy ję ty  zos t a ł .

Ilozmnito^ci.

K A S P E R E K .

( D o k o ń c z e n i e . )

C h o r ą ż y - - n i c  r z e k ł  n a  to  s ł o w a ,  t y l k o  w z i ą ł  
Się do  c z y ta n ia  s u p l i k i ,  k t ó r a  z a w i e r a ł a  CO n a s t ę -  
p u j e  :

, , W ie lo  —  m o ż n e m u  P a n u — p a n u  d o  b r e m u  i 
„ i ś p r a w i e d — liw e m u .

„ N i z y i  p o t  p i s a n y  D zis ia j  k a r e  o t  t r z y m a ł e m  i 
„ z a  te k a r ę  o r a s  i za  p la g i  m o je  bo  le ś l iw e  p r z r d  
„ s i e  w z io n e m  u p a s d e  d o  n u g  W i c i  m o ż n e m u  P a -  
„ n n  d o  b r e m u  y s p r a w i e d l i w e m u  a p o  w t ó r ą  r a -  
„ z ą - - P a n u  B o g u  p o  dzię  k o w a ć  ze  d o p u ś c i ł  na  to 
„ z e  ja  z m o jeg o  p r z e d  s t ę p s tw a  n a p i z e c i w  P a n a —  
„ i u z  r o z  g r z e s z o n y  je s te m  ,  bo ia  b j j ą c  się w  p ie r s i  
„ w y z  naie  ż e m  w ie lg iego  i d o  p u ś c i ł e m  sie p r z c -  
„ s l e t n  s t w a  —  ż e m  o d  d a ł  w  r ę  cc  b r u d n e  Z y d o  
„ s k i e  —  P a ń s k k ą  —  o d z ie ż  i I u b e ry e  k t ó r a  nosi  n a  
„ s o b i e  h o n o r  P a ń s k i  —  iinie i h e r b y  s z l a c h e c k i e  
„ p a ń s k i e  —  m oja  w i n a  w ie lg a  i b a r d z o  w ie lg a  do  
„ t e g o  sie p r z y  zna ie  i w y z n a i e  ż e  tenii  p la g a m i  
„ b y ł e m  s p r a w i e — d l iw ic  o b ł o ż o n y - - A l e  n izy i  p o t  
o p i s a n y — p ro s i  o r a s  W e l  inozego  P a n a  d o  b r e g o  y  
„ s p r a w i e d  l i w e g o — a b y  w e j r z a ł  d e l i k a t n y m  r o z u -  
„ m e i n  s w o i m ,  t o ,  jeżeli ja  n izy i  p o d  p i s a n y  z a w i -  
, , m ł ,  b o m  z o s t a w i ł  i o d d a ł  n a p o i . i e  w i e r k e  o d z ie ż  
„ P a ń s k ą  w  r ę  ce  Z y d o s k i e  nie  b ę d z i c s z - - ż e  lo j e s z -  
„ c z e  w ię k s z a  w i n a  i p r z e s t ę in  s tw o ?  jeże l i  n i c k t ó -  
„ r y  pan W i c i  m o ż n y  n ie  o d z ie ż  a le  s w o je  w ł a s n e

„ d z i e c i e  —  a lb o  teś  s y n a  s w e g o  w ł a s n e g o  —  k t ó r y  
„ t a g ż e  nosi  i h o n o r  p a ń s k i  —  i im ic  i h e r b y  s z la ­
c h e c k i e  p a ń s k i e — k i e d y  to  dz iec ię  o d d a  n a  p o n i e -  
„ w i e r k e  i t r z y m a n i e - - d o  r ą k  b r u d n y c h  ż y d o w s l w a  
„ w  ż y t lo s k ic h  r ę k a c h  p o z o s t a w i  s y n a c z k a  k o c h a -  
„ n e g o  k t ó r y  w ię c e j  coś w a r t  j a k  l u b e r y a  a lbo  o- 
„ d z i e ż — b o  o d z ie n ie  za p i e n i ą d z e  się k u p u j e  a sv ~  
„ n ó w  to P a n  Bóg d a j e - - a  i o p i e k o w a ć  się n ic  m i  
„ p r z y k a z a ł ,  s u r o w o — “

Na C h o r ą ż e g o  g o r ą c y  p o t  w y s t ą p i ł ;  d la  u k r y ­
cia  sw o je g o  p o m ie sz a n ia  c z y t a ł  d a le j  —

„ N iz y i  p o t  j r i s a n y - - o t  t rzy m ia ł  j u ż  s w o je  p l a g i  
„ n a  k tó r e  z a s ł u ż y ł  svro im  p r z e d s  t ę m s t w e m  a k t ó ż  

. „ t e g o  W i e l  m o ż n e g o  P a n a — k a r a ć  b ę d z i e - - ? '*
C h o r ą ż y  się s p o c i ł  j a k b y  c e p a m i  r o b i ł ,  p r z e r ­

w a ł  c z y ta n ie  a  j e s zcze  p a t r z a ł  w  ten  p a p i e r ,  k t ó ­
r y  d r ż a ł  w  r ę k a c h  jeg o  j a k  I ść na  osice.

K a s p e r e k  w  p r o g u  z  p o d e ł b a  t y lk o  s p o g l ą d a ł  
n a  p a n a  g o r ą c ą  ł a ź n i e  o d b y w a j ą c e g o ,  c i e k a w y  
w s z e l a k o  c o lo  z te g o  b ę d z i e  —  bo  z a p r a w d ę  n a  
w ie lk i e  r z e c z y  się o d w a ż y ł ,  p isa ć  p a n u  s w e m u  
t a k ie  o s t r e  p r z y m ó w k i  i w y r z u t y  p r z y k r e .

C h w i l a  u p ł y n ę ł a ,  p o c z ć m  C h o r ą ż y ,  j a k b y  się 
z d r z e m k i  n a g le  r o z b u d z i ł ,  z e r w a ł  si z k r z e s e ł ­
k a  i r z e k ł :

„ K a s p r z e — id ź  —  b i e ż * - - k a ź  co p r ę d z e j  z a p r z ę ­
g a ć  d o  k o la s y ;  j a d ę  n a  f o l w a r k - -  d o  m o jeg o  N i -  
k o d e m k a  —  ty  ze  m n ą  p o je d z i e s z /*

R o z w e s e l i ł a  się t w a r z  s ł u g i ;  co t c h u  b i e g ł  d o  
s t a j n i ,  a  p o  d r o d z e  s z e p t a ł  d o  s ie b ie :  „ U d a ł  s ię  
f o r t e l ,  a c h o ć  c i a ło  p o k u t u j e ,  s i e ro ta  się w yra tu je .**  

K ie d y  się k r z ą t a n o  na  p o d w ó r z u  o k o ł o  w y c i ą ­
g a n ia  k o la s y  z w o z o w n i  i z a p r z ę g a n i a ,  t y m c z a s e m  
C h o r ą ż y  w  s w o im  g a b in e c ie  o d b y w a ł  z s o b ą  d ł u ­
gie  r e k o l e k c y c .  J a k i e  o n e  t a m  b y ł y ,  t e g o m  się 
n i e  d o w i e d z i a ł , a n i  je  p o w t ó r z ę .  R y c h ł o  . z a t e r ­
k o t a ł a  k o la s a  p r z e d  g a n k i e m ,  w s i a d ł  p a n ,  s ł u g ę  
s w e g o  K a s p e r k a  p o s a d z i ł  p r z y  so b ie  n a  l e w e j  s t r o ­
n ie  ;  K a s p e r e k  r ó s ł  w  r a d o ś c ia c h  ja k  n a  d r o ż d ż a c h  
a  f r u n c y m e r  g d y  to o b a c z y ł  o k i e n k i e m ,  w z i ą ł  się 
c a ł y  za g ł o w ę ,  i w y s ł a ł  z s w e g o  g r o n a  d e p u t a c y ę  
d o  je jm ości  d o b r o d z i e jk i  , k t ó r a  o  tć in  w s z y s t k i e m  
z d a ł a  r e l a ry ę .  P a n i  C h o r ą ż y n a  p o t r u c h l a t a ,  z a ­
t r z ę s ł y  jej się r ę c e  z sa n teg o  g n i e w u ,  i k s i ą ż e c z k ę  
d o  m o d l i t w y  w y p u ś c i ł y  na  ziemię. —  P o  c h w i l i  
C h o r ą ż y n a  p r z y s z ł a  d o  s i e b i e ,  z a d z w o n i ł a  n a  s ł u ­
g ę ,  a b y  jej k s i ą ż e c z k ę  p o d n i o s ł a  —  i j a k o  o n  C e ­
z a r ,  k t ó r y  r a z e m  d w a  l is ty  d y k t o w a ł ,  t a k  o n a  z  
p a c i e r z e m ,  k t ó r y  s z e p t a ł a ,  m y ś l a ł a  o czćm ś i n n ć i n  
j e s z rz e .

N ie  s k o ń c z y ł a  p a c i e r z a ,  k i e d y  d r z w i  o d  a l k i e ­
r z a  o t w o r z y ł y  s i ę ,  a p r z e d  jej o b l i c z e m  s t a n ę ł a  
w y s o k a  p o w a ż n a  p o s t a ć  m a ł ż o n k a ,  t r z y m a j ą c e g o  
zu r ę k ę  c h ł o p c z y n ę  o b d a r t ą  i b o s ą .

N a  ten  n ie s p o d z ia n y  w i d o k — je jm ość  j u ż  z e m ­
d l e ć  c h c i a ł a ,  p r z y p o m n i a w s z y  so b ie  j e d n a k ,  ż e  w  
c a ł y m  d o m u  n ie  m a  ani k r o p l i - l a r e n d o g r y  d o  t r z e ź ­
w ie n i a  , o d ł o ż y ł a  tę n a g ł ą  c h o r o b ę  n a  czas p ó ź ­
n ie j s z y  —  i ty lk o  m a ł ą  t w a r z y c z k ą  z r o b iw s z y  o -  
g r o m n e g o  m a r s a — r z e k ł a  g ł o s e m  z g n i e w u  d r ż ą ­
c y m :

K ied y  ta k  so b ie  j e g o m o ść  p o s t ę p u je  , to  ja o d ­
j e ż d ż a m  z d o m u  d o  s i ę ż n e j  m oje j  c i o c i ,  j e s z c z e  
d z i s i a j , j e szcze  dzis ia j  p o j a d ę / *

„ W  ta k im  r az ie  ( o d r z e k ł  m ą z )  m a r s z a ł e k  o d ­
b i e r z e  d y s p o z y c y ę ,  a ż e b y  m i a ł  w  p o g o t o w i u  5 k o ­
n i  do  k a r e t y  i o s o b n ą  b r y k ę  p o d  r z e c z y  i w y p r a ­
wę A s a n i  D o b r o d z i e jk i /*

C h o r ą ż y n a  nic  z w a ż a j ą c  j u ż  na  t o ,  ż e  l a r e n -  
d o g r y  n ie  m a  w  d o m u  , z e m d l a ł a  —  a C h o r ą ż y  
w y s z e d ł  z p o k o j u  i k a z a ł  z a p r z ę g a ć - -  a le  nie  do
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Karety* t y l k o  cib l i r y k i , N ik o d e n lk a  w y k ą p a ć ,  i ' w  
b ie l iznę  i w  s u k ie n k i  c z y s te  p r z y b r a ć  p o le c i ł .  I  t e ­
g o ż  jeszcze  d n ia  z a b r a w s z y  wszystk i<  h  t r z e c h  c h ł o ­
p a k ó w  z s o b ą ,  r a z e m  z K a s p e rk i e m  w y j e c h a ł  do  
W a r s z a w y  d o  p a n a  K o n a r s k i e g o .  N ik o d e m k a  i d w ó c h  
s y n k ó w  m ł o d s z y c h  o d d a ł  d o  k o n w i k t u  N ob i l iu m . 
C o  s p r a w i w s z y ,  w r ó c i ł  n a  w ieś  ze  s p o k o j n y m  u -  
m y s ł e m ,  a-le s e r c e m  t r a p i o n e m  z a w d y .  T r a p i ł a  
g o  ta  m y ś l ,  ż e  d o t ą d  za  s w o je  p r z e s t ę p s t w o ,  za  
g r z e s z n ą  u le g ło ś ć  d la  z o n y ,  za  ten  g r z e c h  p o p e ł -  
n i o n y p r z e c i w  m iłośc i  i o b o w i ą z k o m  o jca ,  nie  o d p r a w i ł  
p o k u t y ,  za s łuzc-ne j  n ie  o d e b r a ł  k a r y .  I  t e g o ż  jesz ­
c z e  w i e c z o r a ,  ki. d y  s i ę - w s z y s c y  s p a ć  p o k ł a d l i __
C h o r ą ż y  p r z y w o ł a ł  d o  s ieb ie  K a s p e r k a  - -  d ł u g o  
z  n im  r o z m a w i a ł ;  w  k o ń c u  z d i ą h  d y s c y p l in ę  z 
g w o ź d z i a ,  n a  k t ó r y m  w i  i n ł a ,  i o d d a ł  j ą  d o  r ą k  
K a s p e r k a ,  a o d d a j ą c  m ó w i ł :

„ K a s p r z e  - t w o j a  r ę k a  b ę d z ie  inn ie  s i e k ł a ,  a -  
h y ś  m ą  d u sz ę  w y b a w i ł  z p i e k ł a ;  co  m a s z  s i ły  —  
nie  ż a ł u j  r ę k i ,  a ż e b y m  ja n a  t a m ty m  św ię c ie  n ie  
ż a ł o w a ł ,  ż e m  n ie  d o s y ć  p o k u t o w a ł .  — K a s p e r e k  
d la  z b a w ie n ia  d u s z y  c z y n i ł  z a d o ś ć  w o l i  p a ń s k i e j ,  
b i ł  i s i e k ł  c o  m o c y ,  a p ł a k a ł -  i w z d y c h a ł  z m i ł o ­
s ie rd z ia .  P o  lej n o c y ,  p r z e z  c a ł y  ty d z i e ń  C h o r ą ­
ż y  z a l e g a ł  ł o ż e  —  poczerń  w s t a ł  —  u d a ł  się d o  a l ­
k i e r z a  je jm ości .  S p o d z i e w a ł  się w ie lk ie j  b u r z y  - -  
a  t u  b y ł  t y lk o  m a ł y ,  p i ę k n y  d e s z c z y k  z p ł a c z u  z

r o z r z e w n i e n i a ,  ż e  o h a c z y ł a  z n o w u  m ę ż a  ; — i z t ę ­
s k n o t y  za  d z i e ć m i ,  ż e  ich  n ie  w id z i .

W  Z a w ła d o w . i e  f w  Gal icy iJ  w  kos’cicIc p a r a ­
f ia ln y m  s p o c z y w a j ą  c ia ła  C h o r ą ż e g o  i jego  s y n ó w .  
I c h  pam ięc i  nic  m a  p o ś w ię c o n e g o  p o m n i k a ,  a le  n a  
śc ianie o d z a k r y s t y i ,  w m u r o w a n y  m a r m u r  n o s i  n a ­
p i s  t a k i :

K A S P R O W I Cl UPCINSKIEMU  
D O BR E M U  SŁUDZE  

J B IE R N Y  P A N  
PO ŁO z YŁ.

P R Z Y J E C H A L I  D O  K R A K O W A .
Od dnia  3 do :in t f  4, .W/rrra 

Ł ę l o w s h i  F e l i x  .d>., Z l o i r i u l z h i  J ó z e f  o b . ,  C e b u l ­
s ka  T e i e s s a  uh  , P a p r o c k i  W i n c e n t y .  S r c d n ic k i  J a n  
o h . ,  b o b r z a ń s k i  S t a n i s ł a w  o b . ,  Jiroz.e  I ł a r o l ,  l i y s z e w  
ski  .1 -zci',  W i  n i e w s k i  H i e r o n i m ,  S a p a l s c y  K a z i m i e r z  
i W ł a d y s ł a w ,  D u n i n  T e k l a  o b . ,  Z w i e r k o w s k i  W i n ­
c e n t y  o b  , I te e i l e e  W ilc lu - Im *  I l u k i e w i c z  J ó z e f  T y r -  
n o ,  J o r d a n  l l e r m o l a n s  <>l>., Szuw.al.ski A d a m ,  S z y m a -  
■.;iwsl.i L u d w i k  o b . ,  J a b ł o ń s k i  J ó z e f  o b . ,  D le s z y ń  sk i  
W i k t o r  o b . ,  D o b r o s łn w s k i  F o r t u n a t ,  z  P o l s k i ;  —  
B le tscb  W  i le b e lm  A l f r e d .  Z a b a w s k a  l i o n s t a n c y a  o b . ,  
K a ł u s k i  Do.les ław ob*, S z a f r a ń s k i ,  z G a l i c y i  ; —■ 
L a u r y n o w i c z  Ifcofta o b . ,  Dzic l-ski I i  o d e A d o l f ,  S c L w c i t  
z e r  U n d o l f ,  z  P r n s s .

Doniesienia Urzędowe.
P isarz T r y b u n a ł u ;

W olnego N iepodległego i  ściśle N eu tra lnego  
M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu,

W  wykonaniu  reskryptu Wysoki ego  Senatu  
m .ądzącego  z dnia 7  Listopada 184*2 r.  do N .  
58 52  D". G. S.  wy da ne g o ,  podaje do publicznej 
w iadomośc i ,  iź plac opustoszały pod L.  117, w 
gminie  X .  przy ulicy K im io f f  w mieście Ż y ­
dowskim na południe położony,  do sukcessorów 
Markusa  Szostak byłego właściciela na leżący,  
na zachód z domem d rewnianym L.  11 8  ozna­
czonym , s tar .  Herszci  Kały,  na północ z prze-  
chodem gdzie rynsz tok  do ścieków j es t  u r zą ­
dzony ,  na wschód z domem d rewn ianym J N .  116 
Józe f a  Ncuberge ra  Golde Rachel Rosner  i Abr. t -  
ama  Liebeskiend własnym g ran i czący ,  3 6  sążni  
k w a d r ,  obejmujący w myśl uchwa ły  sejmowi j 
z  dnia  14 Grudnia 1818  roku zapad ł e j ,  przez 
ł icy tacyą  publiczną w Try bunale spr zedanym z o ­
st anie  pod następują  remi  wa runkami .

1 . )  Cena s zacunkowa  pomi rnionego placu 
pustego weuług o szacowania  przez w sztuce b ie ­
g łych w summie zip. 180  u s t an ow io na ,  s t o sow­
nie ( J o  r eskryp tu  Sena tu  Rządzącego z dnia 9  
L u t e go  r .  b. do N .  331 D. G.  S.  wy d an e go ,  
zniżoną zos t an ie  do 2 / ’3 części  to j e s t  do zip.  
120.  Chęć przeto l i cytowania  maj ący  na radium  
z łoży  1 / ' 10  część  zniżonej  summy szacunkowe j  
to j es t  zł. 12.

2.) N aby wc a  połowę summy wy l i cy lowanej

7, której  poda t k i , należylośći  ska rbowe  zapłaci*, 
z łoży w dni 10 po dniu odbytej  l icylaeyi  do 
depozytu sądowego dla zabezpieczenia summ skar ­
bowych i in s ty tu towych  a d rugą  połowę  na  
skutek klassyfikacyi z procentów po 5 / 1 0 0  w y ­
płaci komu należeć będzie.

3.) N aby wc a  obowiązany  będzie s t osownie  
do uchwa ły  sejmowej  z dnia. 15 Grudnia  1818  
r. zapadłej  nabi  ty plac pusty w mieście Ź y d o w -  
skiem pod L 117 w gminie X.  położony'  w p r z e ­
ciągu roku jednego zabudować.

4 . )  Niedopełniający powyższych w a ru nk ów  
utraci  radium , i nowa  l icytacya na koszt  i nie­
bezpieczeństwo j ego  p r zeds i ęwzięt ą  zostanie .

Do l icylaeyi tej wyznacza j ą  się 3  termiua:  
1.
2 .
3.

licylaeyi tej wyznacza j ą  się ó term
L.. na dzień 21 Marca 1
2. na dzień 12 Kwietnia  > 1844  r .
L na dzień 26  Kwietnia  \

K raków d; 26  Lutego 1844  r:
Janicki.

W  dniu 7 Marca r.  b o godz.  12 z połu­
dnia,  w rynku  Miasta Ch rzanowa ,  w- drodze 
exekucy i  sądowej ,  odbędzie s ;ę sprzedaż przez 
publiczną l icytacya ,  spr zę tów gospodarskich , 
ob r az ów ,  odzieży mę /k i e j  i kobiecej .  C hę ć  
kupna mający na czas- i miejsce oznaczone  przy ­
być  zechcą.

Chr zan ów  d. 28  Lut ego  1844 r .
F r .  Borelow ski Kom. Sąd.  Okr.

Doniesienie nrj watiife.
Podpisany ma hono r  donieść SzanowMiej Pu­

bl iczności  , iż wy s t a w ion y  w domu \V. J ag i e l ­
ski ego M ikroskop  na ż ądan ie  wielu s z an o w n y ch  
l u b o w m k ó w ,  jes zcze  do dnia 7  Mar ca  r .  b. 
n i ezawodn ie  oka z yw an y m b ęd z i e . —  Osoby z a ­

tem k tór e  j es zcze  nie miały  sposobności p rzy ­
pa tr zenia  się temu nader  za jmującemu widoko­
w i ,  raczt^ p rzybywać  każdodzieuie  o godzinie 
7  w ieczó r  punktualnie .

Karol Forkm ann.


